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W IADOM O ŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Do K ro m k i W ia d o m o śc i K ra jo w y c h  i  Z a g ra n ic zn ych ,  

jako  p raem ium  d la  p re n u m e ra to ró w , d o d an e  z o s ta n ą  n a  
k w arta ł dw a to m y  tre śc i h is to ry c z n e j, p o w ie śc io w e j, l i te ­
rackiej i ek onom icznej, sk ła d a ją c e  się  k a ż d y  z 250  s tro n ­
n i c ,  z a  cenę d ru k u  i p a p ie ru  po  k o p . 25 za  tom .

O bw ieszczenia p rz y jm u je  R c d a k c y a  K ro n ik i za  o p ła tą :  
Od w iersza d ro b n y m  d ru k ie m  za  je d n o ra z o w e  u m ieszczen ie  
kop s r .  3, za  n a s tę p n e  p® kop . s r . 2 '/>

K ażdy p re n u m e ra to r  K ro n ik i  m a  p ra w o  zam ieśc ić  
w niej bez o p ła ty , d o n ie s ień  w ła sn y c h  za  50  k o p . k w a r ta ł .

—  Z  P e tersburga ,  21 s tyc zn ia  (2  lu tego).  —  

Dyplom em  C e s a r s k i m  z  d n ia  1 -g o  S ty c z n ia , R zec zy ­
wisty R adca  S ta n u , P ro fe ss o r  Z w y c z a jn y  U n iw e rsy te tu  
P e tersbu rgsk iego , M irz a  A le x a n d e r  K a zem b ek , m ia n o w a ­
ny został N a j m i ł o ś c i w i e j  k a w a le re m  o rd e ru  Św . A n n y  
klassy 1-ej z  k o ro n ą  C e s a r s k ą .

Przemowa Andrzeja Hr. Zam ojskiego, przy 
zamknięciu posiedzeń Tow. Roi. w r. b.

„Kochani koledzy, przy otwarciu obrad na­
szych przed tygodniem, witałem  was z uczu­
ciem radości, że powinszować m ogłem  dobre­
go powodzenia Towarzystwu naszemu, z u- 
czuciem, jakie tylko wzbudzić m oże spełnione 
oczekiwanie; sercem  przepełnionem  radością  
i chlubą powinszowanie to dzisiaj powta­
rzam, po ukończeniu tak ważnych narad, od­
bytych z powagą właściwą mężom umiejącym  
oceniać wszechstronne potrzeby i prawa, o- 
raz stanowisko jakie w narodzie zajmują. P o ­
wiedziałem, Panowie, przy otwarciu, że za ­
wiązanie tej w spółki naszej rodzinnej, w dzi­
siejszych okolicznościach, opa trznym  je st w y­
padkiem, c zyż  bowiem wypracowania i dy- 
skusye nasze w kwestyi czynszow ania nie 
posłużą do u łatw ienia , do umiarkowania 
przekształceń koniecznych? Czy wątpić kto 
może o pożyteczności wpływu Towarzystwa  
naszego na pracę w czynszowaniu, Towarzy­
stwa z czterech tysięcy członków, jednym  
tchnącycli duchem, złożonego? Porozum ienie 
się nasze oględne i tak zgodne nad ogólne- 
mi zasadami, nad środkami i sposobam i p o­
stępowania nie m oże się nie odbić w sku-

(D a lsz y  c iąg  p a trz  N r. 3 8 .)

— Ach! jakto m usi być dobrze wielkiemu  
panu: pom yślał sobie, i zbliżając sie do fo­
telu, dotknął ręką aksamitu.

~  Jak jedwab’ ! zaw oła ł zdumiony; posłu- 
c i a —na korytarzu było cicho, postanow ił 
usiąsc 1 spróbować czy to m iękko siedzieć  
w takiem krześle.
<jiK;°tel ab y ł , na sPr§żynach, chłopak usiadł 
Unie, zdawało mu się że leci w jakąś otchłań

irn-q1' S1-e szybko- Ochłonął .jednak i na- 
mjs ając sfe gdzieby m ógł wpaść, ukląkł na

płótno f ^ y 3̂ 0 P ° d SPÓd f° telU ‘ Z o b a c z y ł
z ^ ł l U-niema11d2iury! zaw ołał, śmiejąc się  siebie 1 usiadł znowu.

A to wygodne! rzekł znowu w zachw y­
tu , nasz probosz takiego niema.

fortepianie leżały skrzypce. Zdjął je  i
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arszawte

tkach! Skorzysta nasz lud .. skorzysta nasz 
kraj... i nasze ofiary konieczne mniej będą  
dotkliwe. Szczerze za to podziękować nam  
si§ godzi W ładzy, która nam od Monarchy 
otrzym ała to że, Towarzystwo nasze do tej pra­
cy powołanem  zostało. Szczęść nam Boże!

„Wśród tylu zajmujących zatrudnień i o- 
brad, dopełniliście Panowie wyboru Kom ite­
tu, Ustawą naszą nakazanego, a zatrzymując 
na tem  ważnem stanowisku Członków przy 
zawiązaniu naszego Towarzystwa obranych, 
daliście nam dowód zaufania i poparcia chę­
tnego, za który serdecznie wam dziękuję. 
W ybór ten, kochani koledzy, czyni zarówno 
i wam i nam zaszczyt; dowodem on jest g łę ­
bokiego i dojrzałego poczucia ważności na­
szej In sty tu cy i, uznaniem pochlebnem  dla 
Kom itetu, na które zasłużył. Któż lepiej o- 
demnie, ciągłego świadka jego prac i poświe­
cenia, poświadczyć m oże te rzetelne zasługi?  
U znaliście je, szanowni koledzy; najlepszą, 
najm ilszą daliście, mu nagrodę, bo nagrodę 
obywatelską, a przytem środek i otuchę do 
nowych zasług  na tem polu. D zięki wam za 
to serdeczne. D zięki równie składam  szano­
wnymi na obecnem  zebraniu Prezesom  Se- 
kcyi, wnosząeym  na Sekcyach pytania, oraz 
asesorom  tak w sekcyach jako i na walnych  
posiedzeniach, tudzież D elegacyom  do róż­
nych^ czynności zaproszonym. P ozw ólcie że  
zakończę moją do was pożegnalną przem owę 
godłem , które sobie kiedyś za młodu ułoży- 
łem :^ że_człou 'iek  winien, bądź co bądź, pra-

r ' N A  K R O N I K I :
v a i'ta lm e  R sr . 1 k o p . 35. (z ip . 9 ).

  M iesięczn ie  k o p . 45 , (z ip , 3 ) . '
N u m e r p o je d y ń czy  ko p  5, (g ro sz y  io ) .
Ra Poczcie: w  K ró le s tw ie  k w a r ta ł .  R sr . 2  k o p . 25 (z ip  15 
W Cesarstw ie: R oczn ie  R s r .  13 ,— P ó łro cz n ie  6 k o p .' 5 o" 

„  „  K w a r ta ln ie  R sr . 3 k o p . 25 (w  k o p e r ta c h )’.

B iu ro  R ed a k c y i i K a n to r  g łó w n y  w  lito g ra fii A .  P eeq  e t 
C om p. u lica  M iodow a  N r .  4 8 2 .

cować jakby m iał żyć wiecznie, a żyć jakby  
m iał umrzeć jutro.

Przy zam knięciu teraz obrad Ogólnego Ze­
brania, żegnam  was kochani koledzy, z u_ 
przejmą prośbą, abyście w domach waszych  
rozm yślali nad przedmiotami, tak przeważnie 
na przyszłość kraju wpłynąć powinnerai i u -  
wagami swojemi zasilać nas raczyli. Rzetelna  
to będzie i da Bóg pożyteczna usługa dla 
kochanego kraju.

Grom oklasków i okrzyki odpowiedziały 
na te ostatnie słowa, okrzyk to był podzię­
kowań zatwierdzenia i godności; bo komuż 
słuszniej one należą jak temu, który tak 
przem awiał; za usiłow ania jego, za dwudzie- 
sto-kilkoletnią pracę, wytrwałość w obranym  
kierunku, za poświęcenia, których dla spra­
wy ogólnej nieszczędził, poświęcenia już dziś 
oceniane. D la tego to po skończonej mowie 
gdy w szyscy z krzeseł i ławek ruszyli kto  
m ógł sp ieszy ł do P r e z e s a ' ściskał je<m 
1 §kę, szczęść Boże temu ważnemu po­
wiedzmy otwarcie, wielkiemu dziełu które 
dzis uchwalonem jest wprawdzie, ale którego  
wprowadzenie w czyn dopiero ma nastąpić 
które powinno zmienić, poprawić dole m ilio­
nów naszych pracowitych a uboższych braci, 
zm ienić i ulepszyć warunki naszego rolnictwa, 
podnieść bogactwo kraju.

zaczął grać. Podobały mu się  nadzwyczaj że 
tak czyste wydają tony, ale położył je z o- 
bawy, aby pan nie n adszed ł, poprawił kilka  
razy nadając im dawną pozycyę, w rócił do 
przedpokoju i usnął na miękkiej sofie, a śni­
ło mu się  o aksamitnym  fotelu i skrzypcach.

W  trzy dni był już przestrojony z lokajska, 
ale nie w liberyą; czyta ł godzinę przy kore­
petytorze i grał godzinę z Zielińskim .

IV.

W  m łodości, gdy niedoznajemy jeszcze ani 
uroku, ani katuszy m iłosnych, czas zbiega  
tak szybko, że lat kilka przem knie prędzej, 
niż doba w wieku zgrzybiałym . N ic dziwne­
g o —m łodość ma uśm iech bo przeszłość jej 
niedawna a droga doświadczenia i zawodów  
rozpoczyna się  dopiero. W spom nienia przy­
kre nie krwawią serca, w ystępek nie cięży 
na sumieniu, a św iat taki piękny z pozoru!

Później, z wiekiem, przychodzą straty, u- 
mierają przyjaciele i porzuca nas wiele osób  
drogich, później jak przy zachodzie słońca  
rozm yśla * w ieśniak  ile  zepchnął roboty ko- 
nieczniej i co mu na jutro zostało, człow iek

zgrzybiały przypomina sobie przeszłość i ra­
chuję się co czeka go w przyszłości.

W tedy nie jeden znajdzie wyrzut, nie je -  
dnę przypomni sobie boleść i zapłacze; a 
wspom nienie musi nacisnąć serce, aby łza  
z oczu w ytrysła szczera.

Otóż sześć lat już upłynęło od czasu, gdy 
R edliński um ieścił syna swojego u malarza.

Jakóbek ma już lat 16. W yrósł na m ęż­
czyznę prawie, chociaż rum ieniec* dziecka  
rozlany na jego twarzy, gęste  blond w łosy  
otaczają jego czoło, ale twarz oprócz św ie­
żości, zamyślenia, czasam i i słodyczy w u- 
śmiechu, n ieposiada innych wdzięków. M ło­
dość jest główną jeg o  ozdoba i duże nieb ie­
skie oczy.

Głuchowski zajmuje teraz w iększe m ieszkanie  
Jego córka ma już lat 22, a jest jeszcze pan­
ną, musi więc ojciec przyjąć czasam i u siebie 
kogo z m łodzieży. M atylda piękna, jak da­
wniej, a jednak nie idzie za mąż, bo niema 
posagu.

Jej ojciec p osiada w iększe dochody, ale 
przybyło i wydatków także. Mieszkanko, me-



— W dniu wczorajszym o godzinie 4ej 
odbyło się na Cmentarz Powązkowski wypro­
wadzenie zwłok ś. p. Symforyana Drewno­
wskiego, R adcy Dyr. Gł. T. K., Członka To­
w arzystw a Rolniczego. Towarzystwo to  wraz 
z swym Prezesem  i Członkami Komitetu, tu ­
dzież Członkami Dyrekcyi To w. Kredytowe­
go, odprowadzili kolegę swego na m iejsce 
wiecznego spoczynku.

—  Sala Towarzystwa Dobroczynności ścią­
ga  znowu licznych widzów, bo tam przeniósł 
się z Cyrku p. Bellachini k tóry  od trzech ty ­
godni baw i swojemi przedstaw ieniam i magi- 
cznemi licznych lubowników tego rodzaju 
zręczności. Sztukm istrz ten używający w swo­
ich przedstaw ieniach nowych odkryć fizycz­
nych,^ chemicznych i t. p. dodaje im nadto 
wiele powrabu zadziwiającą zręcznością rąk, hu­
morem i dowcipem.

— P . Gustaw Roguski, wydał w W arsza­
wie, trzy  śpiewy, z tow arzyszeniem  fortepia­
nu, i przypisał p. Andrzejowi Smolikowskie- 
rnu. Jeden ze trzech śpiewów „Ł zy“ przez 
T. Lenartow icza, brzm i następnie:

Gdzie ta  chatka mchem porosła,
Co mnie wychowała,
I  gdzie lipa ta  wyniosła,
Co w ogródku stała?
Gdzie to źródło zimnej wody,
Z pod ziemi bijące,
I te  myśli dziewld młodej,
Jak  kw iatki na łące?
C hata w gruzy obalona,
Ź ródła bić przestały ,
L ipa w próchno zamieniona:
Tylko łzy zostały.

— W szystkim  orkiestrom  cywilnym i to ­
warzystwem muzycznym w Pradze Czeskiej 
zapowiedziano, że jeżeli odważą się grać 
Czeskie lub W ęgierskie pieśni narodowe, we 
24 godzin wydalone zostaną z m iasta.

— N ader popularny lite ra t czeski, Prokop 
Chocholonszek odebrał rozkaz dyrektora po- 
licyi, aby w ciągu 24 - cli godzin opuścił 
Pragę.

ble, utrzym anie domu, ubranie przyzwoitsze, 
wszystko to kosztuje niem ało.

W chwili, gdy w prowadzam  czytelników 
do domu Głuchowskiego, on wr pierwszym po­
koju kończy obraz zamówiony przez jakiegoś 
mieszczanina, do kościoła parafialnego, jako 
wotum za uratow anie dziecka, co wszystko 
m a być wypisane m ałem i literam i na  rogu 
obrazu.

Jego *żona wyszła przed chwilą do m iasta, 
M atylda siedzi z robotką na kanapie, Jakó- 
bek stoi w przyzwoitem oddaleniu od niej i 
zawiązuje się rózmowa następująca:

— Czy też pan nie niezapomnisz o nasz 
w Warszawie? mówi Matylda.

Jakóbek westchnął i spojrzał na nią ta ­
kim wzrokiem, że córka m alarza m usiała 
spuścić oczy na robotę, zebrał się jednak  na 
odpowiedź i rzekł:

— Byłbym więcej niż niewdzięcznym, gdy­
bym mógł zapomnieć o dobrodziejstwach, k tó­
rych  doznałem od rodziców pani i od niej 
samej. Przyjęliście biednego chłopca ja k  dzie­
cko w łasne, ojciec pani przez la t cztery nie­
m ało poświęcił mi czasu, z jego łask i dosta-

— P . J. B. W agner wydał nakładem i d ru­
kiem J . Ungra dzieło p. t. „G im nastyka do­
mowa dla użytku dzieci i dojrzałych osób,” 
według najnowszych autorów' francuzkich i 
niemieckich, ułożona w dwmch częściach z li- 
cznemi drzeworytami. Część I  obejmuje ćwi­
czenia pokojowe z hantlam i; Część II, ćwi­
czenia bez przyrzędów, lekarsko-ljygieniczne, 
wredług D ra Schróber. j

—  W  K am ieńcu Podolskim  zaw iązało się 
Towarzystwo Lekarskie, mające na celu śle­
dzenie za postępem nauk ściśle lekarskich i 
przyrodniczych, zawiązanie bratersk ich  sto ­
sunków między lekarzam i Podola, zbieranie 
m ateryałów  do fotografii lekarskiej miejsco­
wej i opiekę nad  wdowami i sierotam i po le­
karzach tam ecznych pozostałemi, o ile na to 
fundusze mające się zbierać z czasem po­
zwolą. Na prezesa wybrano D ra A leksandra 
K rem era; na sekretarza p. K arola Przyboro- 
wskiego.

— W  drugiej połowie r. z. następujący 
duchowni, posunięci zostali na w'yższe s to ­
pnie: z Archidyecezyi W arszawskiej: X. Gron- 
czewski, na dziekana dekanatu G ostyńskie­
go; X. W alenty Nowak, na  proboszcza w Be- 
dnarach; X. Antoni Szmidel, na proboszcza 
w Krośniewicach; X. Hieronim  Palle, na pro­
boszcza w Sobocie. Z dyecezyi Lubelskiej: 
X. Ignacy Szpott, na proboszcza w M iedrz- 
wicy. Z dyecezyi Podlaskiej: X. Józef K ra- 
suski, na proboszcza w Ukrusku. Z dyecezyi 
Płockiej, X. Leon Krzyczkowski, na probo­
szcza w' Ostrowi; X. Jan  Żórawski, na p ro ­
boszcza w Czerwińsku.

— „Zaklęte skarby M onte-Chrysto, s trze­
żone przez dzikie zwierzęta, g ra  towarzyska, 
odbywa się 2ma kostkam i,” wyszła nakładem  
litografii J. M uller, w W arszawie. Cena kop. 
50, z kostkam i kop. 75.

—  W  W ilnie, na dochód Insty tu tu  D obro­
czynności pod opieką pani Dąbrow skiej zo­
stającego, wyszła książka pod tytułem: „Po- 
kątna łza  przez H .“

Także w W ilnie nakładem  księgarni 
Rubena Rafałow icza wyszedł nowy utw ór 
W ładysław a Syrokomli (Ludwika K ondrato­
wicza), pod napisem: „N atura wilka wyciąga 
z lasu ,“ m onodram at z dodatkiem garstk i no­
wych poezyi.

_  yy tych czasach ukazać się m a nowy 
utwór ukraińskiego poety p. Szewczenki au­
to ra  Hajdamaka, poematu K atarzyna i zbioru 
Kobziarz. ______ _________

łem korepetytora, który przelał we mnie swoje 
wiadomości, on uprosił profesora rysunków 
przy gimnazyum, zacnego pana Franciszka, 
że przez la t dwa mozolił się zenm ą bezpła­
tn ie , odkrywając mi wszystkie tajem nice i 
piękności sztuki. P an i nauczyłaś mnie mówić 
po fraucuzku...

— To bagatela! p rzerw ała mu M atylda, nie- 
uwierzysz pan jak a  to je s t przyjemność mieć 
pojętnego ucznia!

—  Gdziekolwiek będę i jakakolwiek czeka 
mnie przyszłość, niezdołam zapomnieć com 
winien moim dobroczyńcom i mojemu ojcu, 
k tóry  wszystko co mógł zrobił dla mnie. 
P rzepraszam  że rum ienię panią podziękowa­
niami, ale czuję wielką przyjemność, gdy cho­
ciaż słowami mogę okazać moją wdzięczność.

—  P an  F ranciszek da ł panu lis t do swo- 
jego przyjaciela w W arszawie, który u trzy ­
muje pryw atną szkołę m alarstw a, bo publiczne­
go zakładu takiego nieposiadam y jeszcze. (1) 
Masz pan  wielkie zdolności, nie wątpię że 
  •

(1) Szkoła sztuk pięknych otw arta dopiero 
później została.

□  W czoraj przybyłem  na maskaradę o 
w pół do jedenastej, sądząc że publiczność 
zgromadzi się licznie, bo dochód z niej prze­
znaczono na cele dobroczynne; tymczasem 
zaledwie k ilkaset zebrało się osób, gdyż w mie­
ście dawano dwra bale prywatne.

Domiu charakterystycznych bylo'bardzo ma­
ło, a pomiędzy niemi odznaczała się tylko 
panna posażna, podobno bardzo piękna ale 
w m asce—przerażająca—i ładniusia dziewe­
czka przebrana za mężczyznę, z maleńką 
szram ą na czole, k tó ra  obudziła wszystkie 
młodzieńcze sny, waszego sprawozdawcy. Po­
między m askam i ubranem i czarno, wyróżnia­
ły się trzy damy pełne dowcipu i należące 
do wyższego towarzystwa; jedna z kwiatem 
kaktusu  na głowie, druga z jarzębiną, a trze­
cia w girlandzie z kw iatam i kwitnącej ja­
błoni.

Oprócz tych, był jak iś błędny rycerz w bru­
dnych pantoflach, k tóry  dał nam  się widzieć 
nie poraź pierwszy, a zresztą, balet i płeć 
p iękna szukająca wrażeń pomaskaradowycli, 
z bardzo małym  wyjątkiem.

Może posądzicie mnie że przesadzam, że 
wszystkich kobiet rozpoznać trudno? ale po­
staram  się wytłomaczyć zaraz.

D la dowiedzenia się kto je s t ta  lub owa 
m aska, przybliżam się do niej najgrzeczniej 
i zaczynam z nią rozmawiać. Jeżeli przy- 
mawia się o kolacyjkę (co już teraz staje się 
rzadszem ), wiem co mam myśleć o niej; je­
żeli odmawia, pytam  się, czy niechce kogo 
intrygować, wymieniając kilka nazwisk pro­
tektorów  baletu , których im iona są mi zna­
ne, wtedy m aseczka nie oprze się pokusie, 
i py ta  się: gdzież oni są? gdyby i to niebyło 
skutecznem, nastrajam  minę buńczucznie i , 
wydaje się niby z sekretu, że jestem  wie- f 
śniakiem....

Ale dosyć, wszystkich sposobów odpyć 
niemogę, bo mogłoby mi zabraknąć nowych 
konceptów, a s tare  byłyby już zużyte. Maski 
mogłyby mnie poznać i unikać ze mną ro­
zmowy, lub męczyć odsmażanym dowcipem, 
dla tego aby nazajutrz wspomnieć o nich, 
bo są i takie, k tóre  pali pragnienie chwały, 
chęć zostania chwalonemi, chociażby za to 
tylko że m iały zgrabne buciki.

O godzinie 2-ej po północy zgaszono już 
św iatła na sali, a m arudery nielicznej armii 
m askaradowej, do których liczby i ja  należa- ; 
łem, poszli spoczywać na laurach i podti- 
szeczkach. Pan B ellachini popisywał j l g j ę

będziesz pan pracow ał szczerze, a przyszłość 
musi być pomyślna. O! bodaj to to być męż­
czyzną,

—  Sądzę że i pani niema powodu do na­
rzekania.

—  Z jednej strony niby jestem  szczęśliwą: 
kochają mnie rodzice, mówią żem łacina, a 
naw et wiem o tern cokolwiek, ale podobno 
zostanę sta rą  panną.

— Chyba pani niezechcesz wyjść za m ąż.
— Przeszłabym  się może panie Jakobie..!.
— W szak pani masz tylu czcicieli!
— To prawda,- a le  pomyśl pan jakich. Do­

brzy ludziska; mogliby mi zapewnić kawałek 
clileba, a nawet wygódki, ale wykształcenie 
ich nie odpowiada mojemu. Rodzice zbyt 
wiele łożyli na mnie, przyjrzałam  się za gra­
nicą ludziom wyższej klasy, a nieuwierzysz 
pan  ja k  to trudno potem iść za człowieka, 
w którym  nie spostrzegam y żadnej wyższości 
umysłowej... Chyba muszę zaczekać na pana 
dodała  wesoło.

{Dalszy ciąg nastąpi).



aręcznością podczas m askarady , pokazując 
sztuki z pieniędzm i, i zapraszał na swoje 
przedstawienia, ofiarując wybranym bilety 
gratis.—Nie było to jednak  popisywanie się 
z obowiązku, ale tylko z natchnienia.

— Na ostatnim  jarm arku  Charkowskim 
(tak nazwany Pokrów ski) in teresa  szły żywo. 
Zauważano niebytność M oskiewskich fabry­
kantów. Cudzoziemscy kupcy nie mając kon­
kurentów, zdołali zniżyć nieco cenę wełny.

— W Czernichowie i Razianiu, otworzono 
stacyą telegraficzną.

— Według Przewodnika Ekonomicznego 
Petersburgskiego odbywano na Newie próbę 
machiny parowej, do przewozu ciężarów po 
lodzie: spodziewają się, że szybkość jazdy 
dojdzie 4 wiorst na godzinę.

— Karolina Krzyżanowska, panną, po d łu­
giej i ciężkiej jłabości, opatrzona ŚŚ. S akra­
mentami, przeżywszy la t 80, onegdaj ro z s ta ­
ła się z tym światem.

Rada Opiekuńcza P tu  W ieluńskiego, ma 
honor zawiadomić, że w dniu 16-yin b. m. 
w Wieluniu danym będzie bal, na korzyść 
Instytutu Muzycznego w W arszaw ie, i u- 
prasza o łaskawe przybycie.— Za Prezydują- 
cego, Cielecki.— Sekretarz, M. Łącki.

— Komitet urządzający uroczystości mu­
zyczne na dochód Insty tu tu  Muzycznego W ar­
szawskiego, ma zaszczyt zawiadomić szano­
wnych Amatorówr i Artystów" zaproszonych 
w tym celu, iż pierwsza próbą zamówioną 
jest na przyszły poniedziałek  dnia 13 b. m. 
o godzinie 5-tej po południu, w sali W arsz. 
Iow: Dobroczynności.— J. S .

— Dnia 26 stycznia r. b. o godzinie 10 
rano, zakończyła doczesne życie w .dobrach 
swoich Osuchowie Gub: i Powiecie Radom­
skim, ś. p. Maryanna z K iernickich M irecka 
przeżywszy lat 74.

— Znakomite dzieło K arola Szajnochy p. t. 
Jadwiga i Jag iełło  ma wyjść w ciągu roku 
1860—1861 w ńowym wydaniu nakładem  au ­
tora. Pierwsza edycya była  w 3 tomach, to 
zaś nowe wydanie m a być znacznie pomno­
żone i wydane w 4 tomach.

— Opera w łoska Pury tan ie (II Puritani), 
jedna z najpierwszych i najpiękniejszych li­
tworów' Belliniego m a być niedługo w języku 
polskim przedstawioną w Teatrze W ielkim 
naszej stolicy.

— Powiadają że Niemców ulubionym przy­
słowiem jest: „ibi p a tria  ubi bene,” i istotnie 
widziemy między innemi z gazet ham burskich 
że 176 pasażerów opuściło ten port w ciągu 
miesiąca stycznia b. r. jakkolwiek pora ta

■ jest najmniej sprzyjającą żegludze wr celu u- 
dania się i osiedlenia w Ameryce północnej.

— Niedawno tem u jedna z baletniczek 
teatru opery w W iedniu, wychodząc z za ku­
lis, zajęła się płomieniem i w trwodze rzu ­
cić się chciała ku swoim towarzyszkom, co 
niejedna ofiara przypłaciłaby życiem. Znany 
tancerz Frappart, k tóry i w Krakowie przed 
laty w gościnnych rolach da ł się widzieć, za ­
biegł drogę ogarniętej płomieniem baletniczce, 
obalił ją  natychm iast na ziemię i przygasił 
s«bą ogień. W  nagrodę tej przytomności u- 
raysłu i odwagi otrzym ał F rap p art od na­
dwornej intendentury teatrów  cesarskich p ier­
ścień brylantowy.
. W dniu wczorajszym przyjechało do 
W arszawy koleją żelazną osób, 235 wyjechało 
żo4.
t t T  ^ czoraJ w teatrze W ielkim po operze 
■Halka, przywołana panna Rivoli 2-kroć, oraz 
PP- Dobrski 2-kroć i Ziółkowski;—w teatrze 
Rozmaitości po komedyi List i odpowiedź pa- 
lu Bakałowicz i panna Ł apińska po 2-kroć,

pp. Żółkowski 5-kroć, Swieszewski 2-kroć.— 
Ńa m askaradzie w salach redutowych znaj­
dowało się osób 360.

W IA D O M O ŚC I ZA G RA N ICZN E.
A U S T R  Y A.

Triesfer Zeitung  tak  wyraża się o polityce 
rządu austryackiego.

„Najniekorzystniejszem położeniem jakiego­
kolwiek państw a je s t odosobnienie. Fałszywa 
polityka, jeżeli tylko je s t w spieraną przez in­
ne mocarstwo, nie je s t tak  szkodliwa, jak  
odosobnienie w ważnych okolicznościach i w 
sprawach żywotnych. Państw o odosobnione 
wpada w zawisłość od drugich i je s t naprze­
ciw nich bezsilne.

Takie doświadczenie zrobiła A ustrya od 
początku wojuy, aż do trak ta tu  w V illafran- 
ca, a nawet aż do tego czasu, i w  obec nie­
uniknionych zaw ikłań we W łoszech, m usi o- 
graniczyć się do swych własnych sił. Bez- 
wątpienia, rząd  mógłby zaczerpnąć nowych 
sił rozwijając wewnętrzną politykę, napełnia­
jąc ufnością różne ludy monarchji; i gdyby 
chciał bez wachauia się i natychm iast przed- 
sięwziąść wszystkie środki zbawienne, nieod­
zownie" potrzebne nowożytnemu państw u i te ­
raźniejszem u położeniu kraju, zyskałby nowy 
żywioł potęgi którąby zrozumiano zarówno 
wewnątrz jak  zewnątrz kraju.

K orespondencya z W iednia taki maluje 
obraz obecnego położenia w Austryi.

„Niespokojność z ja k ą  tu  oczekują dalsze­
go rozwinięcia wypadków, w zrasta z dnia na 
dzień. Najbardziej trwoży się o przyszłość 
klasa średnia; niejeden, który sądził swój byt 
zabezpieczony aż do śmierci widzi się zagro­
żonym nowemi przypadkam i. Zniesiona wol­
ność przem ysłowa, liczne bankructw a, s tra ta  
stosunków handlowych z Lom bardyą, wszy­
stko to powiększa ogólną niepewność.

Ileż exystencyi byłoby zagrożonych przez 
nową wojnę! Jakież ogromne poświęcenia m u­
siałby kraj robić i nowe reformy w Austryi 
na jak  długo m usiałyby być odłożone? Naj­
rozm aitsze pogłoski co dzień się pojawiają i 
niech co chcą mówią o usposobieniu pokojo- 
wem rządu, ale wszystkie to pogłoski brzm ią 
wojowniczo. Oznajmiają że kolej żelazna P o ­
łudniowa zatrzym aną została przez śniegi, a 
oczywistem jest że tran sp o rta  ivojenne raczej 
ją  zatamowały. Nowy szef sztabu general­
nego Benedeck podług zwyczaju m iał mowę. 
do swoich podwładnych i m owa ta  była wo­
jowniczą. Ażeby zapobiedz nieporządkom  na 
nowej granicy lombardzkiej posłano tam  kor- 
pusa policyj wojennej i żandarm eryi; to p ier­
wsza arm ja k tó rą  urządzono na stopę wojen­
ną. Flotę również zbroją. Niema tu  pytania 
czy bedzie wojna, ale kiedy będzie.

G aźetaK olońska, z której wyjęliśmy tę ko res­
pondencya dołącza do tego następujące uwagi:

W edług wszystkiego co widzimy i słyszy- 
mu, obraz ten  nie je s t przesadzony. Położe­
nie A ustryi je s t tak  krytyczne że zdaje się 
jeszcze najwłaściwszem dla niej, poświęcić to 
co i ta k  już stracone. W  W enecyi położenie 
je s t rozpaczliwe. Zawsze twierdziliśmy że 
A ustrya niezdoła utrzym ać swych prowincyi 
w łoskich i dziś to je s t oczywistą prawdą. Ale 
rząd  austryacki zam yka oczy i chce opierać 
się naturze rzeczy.

Bezw ątpienia A ustryi przykro ustąpić W e­
necyi za" wynagrodzenie 500 miljonów, ale 
pewmą jest rzeczą, że wkrótce będzie musia­
ła  opuścić W łochy bez wynagrodzenia i je ­
szcze ponosząc koszta wojenne. Smutno to, 
ale tak  je s t rzeczywiście. Nie przez uczucie

nieprzyjaźni, ale z głębokiego przekonania, 
daliśmy Austryi rade pozbycia się swych p ro ­
wincyi włoskich, za odpowiednie wynagrodze­
nie na Dunaju. W szystka krew lana od tylu 
wieków we W łoszech, nikła bezpożytecznie 
przez tę beczkę Danaidy. Miejmy nadzieję że 
krew innych ludów niemieckich nie będzie 
już nigdy oblewać tej fatalnej ziemi.

(N ord).
F  R A N C Y A.

P aryż, 6 lutego. Europa przedstawia obe­
cnie widok bardzo interesujący do studyowa- 
nia. Z punktu widzenia dyplomatycznego, ga­
binety trzym ają się w natężeniu, z pełnemi 
żaglami, lecz ich działanie jest tego rodzaju 
że neutralizują się wzajemnie. Dwie siły dzia­
łając w przeciwnym kierunku uderzają się i  
znoszą; ztąd pochodzi nieruchomość. Ale stan  
tak i trw ać niemoże; rozwiązanie przygotowu­
je  się, wyrabia się powoli, ale powtarzam y, 
niem asz jeszcze nic postanowionego; prócz 
zasad urządzenia sprawy włoskiej między 
F rancyą i Anglją. Co się zaś tyczy stosun­
ków rządu francuzkiego z Austryą, nie są  o- 
ne tak  wytężone, jak  to powszechnie mnie­
mają; gabinet wiedeński szczególniej Anglji 
zarzuca winę swych kłopotów i niebezpie­
czeństw. Z resztą depesza wysłana z P aryża 
do W iednia, o której te leg raf donosił, je s t  
dowodem zamiarów zgody ze strony Francyi; 
gdyby cesarz Napoleon nie pragnął zachować 
dobrych stosunków z Austryą, p. Thouvenel 
nie podejmował by się bronić w W iedniu 
sprawy W łoch i polityki francuzkiej na pó ł­
wyspie.

W iadomo że lasy co raz  bardziej znikają, 
powodzie wielkich rzek coraz większem gro­
żą niebezpieczeństwem. Program  cesarza z 5 
stycznia w ziął i ten  ważny przedmiot na u- 
wagę, i polecił m inisterstwu przedstawić p ro ­
je k t zaprow adzenia znowu lasów na pochy­
łościach gór. M onitor ogłasza dzisiaj spra­
wozdanie m in istra  finansów do cesarza. Po­
dług tego spraw ozdania je s t 26 departam en­
tów, k tóre  ciągną się przez wuele łańcuchów 
gór Alp, Pireneów, Sewennów i Owernskich, 
gór, i bardzo potrzebują lasów", na pochyło­
ściach z k tórych biorą źródła przypływy Ro­
danu, Izery, Loary, Duransy. Garonny i t. d. 
G runt m ający być zasiany lasem wynosi 
1,133,743 hektarów. Jeżeli tylko rocznie 
500,000 fr. w budżecie naznaczone na to zo­
stanie, to m inister finansów spodziewa się 
w krótkim  czasie zamienić w las terytoryum , 
należące do rządu, a które wynosi 40,110 he­
ktarów; co się tyczy reszty terytoryum  to  
znacznych kosztów, bo rocznie 10,000,000 
i to przez dziesięć la t potrzebuje.

R zym , 31 stycznia. Giornale di R om a  ogła­
sza pod dniem 20 stycznia, że kardynał W i­
sem an przedstaw ił Papieżowi adres_ uczuć du­
chowieństwa i katolickich m ieszkańców L on­
dynu, napisany na pargam inie i ozdobiony 
pięknem i miniaturami.

Ojciec święty udał się wczoraj w nie­
dzielę do Umilta, w celu odwiedzenia nowo- 
założonego tam  seminarium. Jego Świątobli­
wość komunikował własnemi rękam i uczniów 
i wiele osób dopuszczonych do tej ceremonii 
Zgromadzenie było liczne. Po skończeniu ce­
remonii religijnej, zaproszeni zebrali się w 
wielkiej sali, gdzie podano im zakąski; potem  
Ojciec ŚwTięty w ysłuchał dwóch mów krótkich; 
jednej kanonika Schmidta, dyrektora zakła­
du, drugiej kardynała  B arnabo. Potem Papież 
m iał mowę, w której głównie zalecił modły 
o przemianę obecnego położenia rzeczy. Mo­
wa ta  była m iana z wielkim poruszeniem i



•wywarła wielkie wrażenie. G enerał Goyon 
t y ł  obecny.

Komtnisya specyalna zajmuje się w  Sardy­
n ii wyborem nowego karab inu  dla bersalierów.

P aryż , 8 lutego. Zapew niano na giełdzie, że 
francuzkie i angielskie wojska m orskie, z o- 
bawy powstania ulemów przeciw chrześcija­
nom, do K onstantynopola wysłane zostały. 
K en ta  3%  rozpoczęła od 6765 podniosła się 
następn ie  do 67,90. Mówiono że syndykat 
giełdy postanow ił, akcye kredytow e austrya- 
ckie na kurcetlach  zanotow ać, ale dzień, 
w którym  się to  m a rozpocząć, jeszcze ozna­
czonym  nie został.

Pays  donosi, że wedle prywatnej wczoraj 
tu  nadeszłej depeszy, w Konstantynopolu wiel­
k ie  powstanie wybuchło.

S Z W A J C A R  Y A .
Journal des BSbats ogłasza notę następu ­

jącą , m ającą bardzo pozory zakomunikowanej. 
„Powtórzyliśmy w ostatnich dniach, podług 
depeszy z Bernu, że rząd  Związku szwaj­
carskiego urzędownie zaprzeczył pogłoskom, 
tyczącym  się rek lam acji jak ie  m iał wznieść 
przeciw  odstąpieniu Sabaudyi do F ran c ji. 
J e s t  tu  zam ieszanie k tóre  należy objaśnić.

Zapewniano że rząd  szwajcarski żądał już 
dziś przyłączenia do Związku Faucigny i 
C hablais i "że okólnik w tym względzie wy­
słany  był do mocarstw, k tóre  podpisały t r a ­
ktat. wiedeński. Temu tw ierdzeniu zaprze­
cza rząd  szwajcarski, przekonany że niego- 
dzi się Szwajcaryi pragnąć pow iększenia te- 
ry to ryum , jako m ocarstw u zupełnie neu­
tralnem u i spokojnemu. Ale zaprzeczenie to, 
nie tyczy się w cale rek lam acy i, któreby 
m ógł wznieść przy ewentualnem ustąpieniu  
Sabaudyi do Francyi.

R ząd szw ajcarski pragnie przedewszystkiem  
utrzym ania obecnego stanu  rzeczy i n iepra- 
gnie żadnej jego zmiany. Ale przewidując 
przypadek taki, że albo przez znaczne powię­
kszenie się Piem ontu we W łoszech, albo 
w skutek układów poprzednio z F rancyą za ­
w artych, Sabaudya zm ieniłaby władcę, wten­
czas tylko Szwajcarya. mogłaby żądać przy­
łączenia do związku C hablais, Faucigny i 
części Genevois.

Spodziewamy się być dobrze uwiadomieni
0 usposobieniu Szwajcaryi w tym względzie,
1 im rzecz ta  bardziej interesuje publiczność 
Francyi, tylko lepiej będzie sta rać  się po- 
zuać rozm aity sposób zapatryw ania się na 
n ią  różnych m ocarstw .” (Jour. des Del.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
M adryt, 8 lutego. Urzędowa M adrycka gaze­

ta  zawiera mianowanie m arszałka 0 ’Donuela 
księciem T ctuanu i grandem  hiszpańskim . 
Grunt na którym  wydana była  bitwa, nadany 
jest marszałkowi jako  apanage. W Tetuanie 
znaleźli H iszpanie 50 dział.

Flensburg, 8 lutego. N a dzisiejszem  posie­
dzeniu Zgromadzenia Stanów przyjęty został 
wniosek Thomsona, 25 głosam i przeciw  15, 
aby byłego m inistra, szam belana W olfshagen 
postawić w stan oskarżenia.

Turyn, 6 lutego. W ysłani dla organizow a­
n ia  wojska Włoch środkowych dwaj pu łko­
wnicy Gavalli i Griffini, m ianowani generał- 
majorami. Oczekują tu  p. R icasoli, do konfe­
re n c ji  względem przyłączenia Państw  Środ­
kowych. Garibaldi miał znowu posłuchanie u 
k ró la: sądzą że obejmie znowu dowództwo 
wojsk W łoch Środkowych.

Turyn , 7 lutego. Kawaler Nigra pojechał do 
Paryża, F arin i do Modeny. Ricasoli nieprzybył.

—  4 —

R zym , 4 lutego. Depesze przywiezione przez 
p. Cadore wywarły wielki wpływ na Papieża. 
W  Ankonie panuje wielka niespokojność. P a ­
pież otrzym ał lis t od lir. Chambord, z k tó re­
go bardzo się ucieszył i zaraz w łasnoręcznie 
odpisał. Zapewniają że szykuje się tu  cóś 
bardzo niespodziewanego, cóś bardzo w ta je­
mnicy trzymanego. Sądzą że będzie to exko- 
m unikacya k ró la  sardyńskiego, jak  tylko przy­
łączenie Rom anii do Piem ontu nastąpi. Mó­
wią że północne państwa wreszcie nowe po­
stanowienie powzięły co do kwestyi włoskiej. 
Uważano że Papież przy ceremonii poświęca­
nia świec był bardzo smutny. P rzy końcu te­
go m iesiąca oczekują powstania w Marchjach.

Konstantyńopol, 28 stycznia. Ponieważ poli- 
cjra niew ystarcza dla utrzym ania porządku, 
to R iza P asza proponow ał Sułtanowi utwo­
rzyć korpus żandarm eryi pieszej i konnej, 
na wzór francuzkiej. Ten korpus będzie li­
czyć do 60,000. To urządzenie uczyni zbyte- 
cznemi baszibuzuków. Ustanowiono koinisyą 
dla zbadania tego projektu.

L o n d yn , 8 lutego. Dzisiejszy M orning-Post 
powiada: Izba  wyższa nieprzytoczyła żadnych 
zasad przeciw przyłączeniu Sabaudyi do F ra n ­
cyi, Sabaudya już za czasów Ludwika F ilipa 
życzyła przyłączenia do Francyi. Sabaudya 
uważa Turyn tak  za obcy sobie, ja k  Lom- 
bardya niegdyś W iedeń uważała.

Kopenhaga , 8 lutego. Prezydent R ady pań­
stwa, m inister sprawiedliwości, uderzony zo­

s ta ł apopleksyą dziś o lOej wieczór, i w kil­
ka  m inut skończył.

Antibes, 7 lutego. W niedzielę w teatrze 
fraucuzkim  w Nicei, m iała miejsce manife- 
stacya na korzyść Francyi. Na drugi dzień 
afiszami wywołano przeciw ną manifestacją 
w tea trze  włoskim; ale się nieudała.

Nicea, 7 lutego. W czoraj wieczór śpiew na­
rodowy w teatrze przyjęty był okrzykami: 
Niech żyje król, niech żyje Nicea włoska!

Mimo tak  gorących okrzyków, porządek 
panował najzupełniejszy. ( N ord , In . B ., St~.A.)

P R Z Y JE C H A L I do W A R SZ A W Y .
II . Eurogir-Jlelti, L em aire K aro l I n ż .’ z Białego- 

stoku ; P less K siąże z P less; B ierzy ń sk i Jó z e f Hrabia z 
R zym u A ndruszkiew icz W inc. F a b r . cukru  z Paryża- 
Stschepotieff P . od. S ztab-R ot. z M oskw y.

II. A n g i e l s k i .  H r. R ostw orow ski F elix  z Leszno­
woli; h r. Suchodolski E dm . z W ojcieszkow a.

I I . B*olskl. C lirzanow sk i S tan . ob. z Zakroczynia; 
D ygm itow ski J a n  obyw. z K u tn iew a; Dym uciński Józef 
dok tór zak ładu  w ód mineraln.Jz B uska; Grutzmacher Kar. 
W ilh . dz.; C hodylsk i E ustach iusz ob. z Jeżow a.

IB. K z y tn g h l . D aszkiew icz ob. z Bielska; Różań­
ski ob. z W ołynia; R ieth  obyw . z Żelechowa.

I I . S ie m i e c k i .  K o ły n sk i A dam  dzied. z Kunic: 
Sm oliński Ludw . dzicd. z M arcbow a; R in g  Simon i Ring 
Ju liu s  kupcy z P iu ss ; Chelm icki Ant. dzied. z Genewa; 
D ąbrow sk i Jó z e f pos. z T u rza ; PJąskow ski M arc. dzied! 
z K am ienia; M olochowicz C ypr. kap . z Tyflisu; Nowacki 
H ieron. dzied. z M archow .

TEA TR W IELKI — Jutro: Hrabina. 
TEA TR ROZMAITOŚCI. — Jutro: Damy i 

H uzary.— Piętro wyżej.

P R O S P E K T
NA D Z IEŁ A :

ALEKSANDRA GROZY.
Będąc najwięcej obowiązani zachętom i staraniom  P ana  A M IX A M M S A  O ltO Z Y  w założeniu ua- 

szej drukarni, poczytujemy sobie za święty obowiązek zająć się wydaniem poetyckich dziel 
jego, k tóre cztery tomy obejmują, a mianowicie:

T O M  I-szy , P ieśni i w iersze różne. —  Halina (legenda); W acław  i Helena (fan tazya); KniaŻnin (poe­
m at uczuciow y); Korynna (w spom nienie staroży tnej G recyi); T rzy Palmy (pow ieść ze W sch o d u ).

T O M  II-g i, Powieści Luda; M artyn (powieść u k ra iń sk a); 0 Duszach um arłych  (powieść ukraińska); 
Głuche jezioro (pow ieść B ia ło iu sk a); M aryna (powieść B ia 'o ru sk a ); Jastrzęb iec  (pow ieść w ielkopolska); Damy 
Soroka (dum a u k ra iń sk a ); Maxym (dum a u k ra iń sk a : Janko Ślepy dum a se rb sk a ) .

_. T O M  III-e i, Marek Jakim ow ski (dum a historyczna); Mogiły (re lacya  o bitw ie B atow skiej); Starosta 
Kaniowski (powieść u k ra iń sk a  w 3-ch  częściach).

T O M  IV -ty , HryĆ (d ram at u k ra iń sk i w P ięc iu  A k tach ); Śm ieciński [(pow ieść we trzech częściach).
Pom iędzy znakom itym i naszym i poetam i Jl*. A lexander G roza jedno z zaszczytniejszych. ntiejsc zajmuje, 

tacy  znaw cy i k ry tycy  ja k  P P . Sztyrm er, S iem ieński, M arcinkow ski, K raszew ski, W ójcicki i inni to mu przy­
znali, a  P .M . G rabow ski u trzym uje że on p o łączy ł w sobie to w szystko na czem zbyw ało B . Zalewskiemu i 
G oszczyńskiem u a  tem samem dopełnia gen ia lnego  o rszaku  naszych Poetów  U k ra iń sk ich . U czone nasze Towa­
rzystw a K rakow skie P rzy jac ió ł N auk i W ileńskie  A rcheo log iczne  oddały  ho łd  jeg o  talentow i zapraszając go 
na swego członka a  tak i a rty sta  ja k  pan  A n to n i O leszczyńs ki szlachetne rysy  naszego poety  prześlicznym meda­
lionem  u p am ię tn ił.

Kto poznał Poezj-e A . G rozy a  naw et pism a jego p ro zą , ten podziw ia w nich bogactw o myśli i uczucia, 
świeżość i oryginalność kom pozycyi; niezużycie form y; bo on m yśl każdą  nosi d ługo  w swej duszy, wygrzewa 
j ą  w  sercu i z natchnieniem  wylewa ją  na  p ap ie r.

P ism a pan a  A . G rozy pomimo że je  k ry ty k a  u zn a ła  być u tw o ram i wyższego ta len tu  i natchnienia nie 
są  jeszcze w ogóle ani tak  znane, ani rozpow szechnione ja k  n a  to z as łu g u ją , przez co w yrządza się krzywda i po­
ecie i km jow i; p ragnąc  o ile w naszej mocy w ynagrodzić tę podw ójną n iespraw iedliw ość, ogłaszam y prenume­
ra tę  na  poezye p- A. Grozy, na jego zaś pism a prozą  później p renu m era ta  ogłoszoną będzie.

N ik t mniej od pana A . G rozy nie ub iegał się o sław ę, stosunki, n ag ro d y , ży ł i pracow ał na  ustroniu, a 
gdy mu n adarzy ła  się sposobność w ystąpienia nu  widok publiczny, w ystąp ił: lecz n ie  we w łasnem , a biedniej­
szych b raci interesie; podając myśl w ydaw nictw a taniej B ib lio tek i Dom ow ej w Ż ytom ierzu  i z całą duszą zaj­
m ując się zrealizow aniem  onej.

P ow iada sta re  przysłow ie, „D w om  bogom  razem  .służyć  n ie m ożna”  i p. A . G roza dzielęc swą myśl 
i życie m iędzy poezye i prace um ysłow e, a  powszednego żyw ota spraw y, m usia ł w ezeraś szw ankow ać i wistocie 
szw ankow ał na  stronie m ateryalnej, a  ta k  au to r D um , K aniow skiego , H rycia , Śm iecińskiego, tw órca wydawni­
ctw a B iblioteki Domowej, znalazł się pod ciężarem  trudnych  okoliczności, k tó re pogorszyły , la ta  nieurodzajne 
a  bardziej jeszcze ciężkie i d ługie  w jego  domu choroby .

Z  rezygnaeyą szlachetnem u człow iekow i w łaściw ą, zab ierał się do sprzedaży swego w iejskiego dziedzictwa; 
i b ia ły  p iękny  dom ek i zielone w ogrodzie k asz tan y  i żyzne pola na  których ty le  dum przez m y ś li  serce mu 
przeszło i tyle onych tu  w yim prow izow ał, u w aża ł ju ż  za nie swoje, gdyśm y przedstaw ili mu że ma prawo odwo­
ła ć  się do ogółu, i ogłosić na  swe dzieła powszechną, p renum era tę . U stąp ił naszym  naleganiom  z warunkiem, 
aby t a o  ile m ożna b y ła  ta n ią .

S pełn iając to szlachetne naszego piew cy w ym aganie, ogłaszam y prenum eratę  n a  4 -ry  tom y poezyi P- 
A lex an d ra  G rozy, na  p ięknym  papierze i ścisłym  drukiem  R sr. 3, pewni jesteśm y że ogó ł wesprze nasze przed­
sięw zięcie sym patyą, ja k ą  zawsze d la  w szystkiego co dobre i p iękne okazyw ał, a  P P .  K sięgarze, nakładzcy i 
w ydaw cy pism pcryodycznych, czynncm zainteresow aniem  się, pom ocy swej nam nie odm ów ią. Ponieważ do 
w yprzedaży biletów  preaum eracyjnych ilość egzem plarzy stosow na być musi, przeto  upraszam y o ja k  najrychlej­
sze zgłaszanie  się, abyśm y w c iągu  bieżącego roku  w ydanie uskutecznić m ogli. C a ły  dochód z w ydania do Au­
to ra  należyć będzie .

U praszam y także osoby chcące dać p ro tekeyę naszem u przedsięw zięciu i zatrudn ić się zbieraniem  prenu­
m eraty , aby raczy ły  zg łosić  się do nas, adresując do: A n d r z e j a  K w i a t k o w s k i e g o  w Żytomierzu^

W  drukarn i J .  Jaw orsk iego .— W olno  drukow ać. —W arszaw a dn ia  30 S tycznia (11 Lutego) 1860 r .— Starszy  Cenzor, A1 Sobieszczański.

“  d o d a t e k
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DONIESIENIA KRONIKI.

DO W W . WŁAŚCICIELI HANDLÓW, FABRYK I W SZELKICH ZAKŁADÓW  PRZEMYSŁOWYCH.
W każd e in  z n a c z n i e j s z e m  m ie ś c i e  p o t r z e b n e  s ą  p i s m a ,  k tó r e b y  z a m i e s z c z a ł y  p o r z ą d n e  w  o d d z ia ła c h  o s o b n y c h  dla ła t w e g o  w yszukania, za  cenę 

jak m o ż n a  n a j ta ń s z ą ,  d o n ie s ie n ia  o p o tr z e b a c h  i ż ą d a n i a c h  p u b l ic z n o ś c i ,  a  po s z c z e g ó l e  P P .  w ła ś c ic i e l i  fab ry k ,  w a r s z t a t ó w ,  s k le p ó w ,  i w szelkich  
z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h ,  o b o k  te go  d o n o s i ł y  o  ż ą d a n ia c h  lub o f i a r o w a n y c h  k a p i t a ła c h , ,  za tr u d n ie n iac h  i t. d. Na t en  cel'K ronika W iadom ości K rą-  
jowych i Z a g r a n ic z n y c h  p r z e z n a c z a  o s ta tn ią  s tr o n n ic ę  i d o d atk i  d o  p i s m a  s w e g o .

Kronika ^ w ia d o m o ś c i  K r a j o w y c h  i Z a g r a n ic z n y c h  p i s m o  c o d z i e n n e ,  k o s z t u j e  k w ar ta ln ie  r s .  1 k o p .  3 5  ( z łp .  9 ) m i e s i ę c z n ie  kop .  45  ( z łp .  3). 
Obejmuje o p r ó c z  w i a d o m o ś c i  p o l i t y c z n y c h  i W a r s z a w s k i c h ,  d o n ie s ie n ia  o h a n d la c h ,  c u k r o w n ia c h ,  r e s t a u r a c y a c h ,  k a p ita ła c h ,  i w s z e lk i c h  in teresach  
i potrzebach s p o ł e c z n y c h ,  z a  o p ła t ą  kop 3  od j e d n e g o  w i e r s z a  d r o b n y m  d ru k iem .  K a ż d y  p renum erator  m a  p r a w o  u m ie ś c i ć  b ez p ła tn ie  d on ies ien ia '  
o w ła sn y c h  i n te r e s a c h  z a  p ó ł  ru b la  k w a r ta ln ie .  Ż e  z a ś  w i e r s z  l i c z y  s i ę  po k o p .  t r z y ,  p rzeto  k a ż d y  p r e n u m er a to r  b ęd zie  m ó g ł  z a m ie ś c i ć  w  Kronice 
n a  kwartał d w a  ś r e d n ie ,  a lbo  t r z y  m a łe  d o n ie s ie n ia ,  r a z e m  w i e r s z y  s ie d m n a ś c ie  o b e jm u j ą c e .  I ie d a k c y a  u ł o ż y  d o n ie s ie n ia  z  u s t n e g o  opowiedzenia  
interesu b e z  o s o b n e j  d o p ła ty .  J e ż e l i  t e g o  b ę d z i e  p o t r z e b a ,  to d o n ie s ie n ie  w  o b c y m  j ę z y k u  b ez p ła tn ie  n a  p o l s k ie  p rze ło ży . -  _

Kronika z a m i e s z c z a  t a k ż e  a r ty k u ły  o  h a n d lu ,  p r z e m y ś l e ,  r o ln ic t w ie ,  te a tr z e ,  n o w y c h  d z ie ła c h ,  k r ó t s z e  p o w i e ś c i  i r o z m a i to ś c i .
P r e n u m e r o w a ć  m ożna na w szy stk ich  Urzędach i stacyach  p ocztow ych  K rólestw a i C esarstw a, w  Kantorach Kroniki lub w Kantorze G łó w n y m  p r z y  

ulicy M i o d o w e j  Nr. 4 S 2  w zakładzie litograficznym  A. Pećq et Com p. dokąd adresow ać trzeba w szelk ie K orrespondencye do Redakcyi Kroniki.

. Wiadomości handlowe.
Ceny zboża i produktów za granicą.

Berlin, 8 lutego.
Pszenica . za winsp. 2 ,100 fo t. 56— 68 tal. 
Żyto. . .

77 _
Jęczm ień  .
Owies . .

n
G roch. . .
O lej rzep . .

11
„  ln ia n y .

11
S p ir itu s . .

11 2,000 77 4 6 — 48 ,, w  m iejs.
11 ii 77 4 5 % — 4 6 % ,, n a  w ios.
11 — 77 3 6 — 41 7 7
11 — 77 2 6 — 27 „  w  m iejs

ii >7 26 ,, n a  w ios.
11 77 4 8 — 58 „  n a jlep .

za  100 77 1 0 % ,, w  m iejs.
— 77 77 11 1 ° %  — u ,, n a  w ios.
— 7* 77 11 10% ,, w  m iejs.
— 77 11 1 0 ' / , „  n a  w ios.
— ,, 8 ,0 0 0  tra l .  

czyli 100 kw . 17 1/ ,  2 ,, w  m iejs.
— 77 1 7 % „  n a  wiOB.

Wrocław, 8 lutego.
Pszenica

11
Żyto. . 

11
Jęczm ień  
(Mvies. .

za szef. 84 fo t.

za  w isp . 
za Szef.

77

70
47

5 3 — 74 
52 — 70 
4 9 - 5 4

3 5 - 4 5
2 3 — 30

Szczecin, 8 lutego.
Pszenica . za  szef. —

sr. g r . b ia ła  
' „  ż ó łta  

,, w  m iejs. 
ta l .  n a  w io s . 

sr. g r . b ia ły .
„  g a lic y js . 
„  ż ó łty .

fo t.

Żyto. .
11

Olej rzep.
57

Spiritus.

z a  100

z a  8 ,000  tra l .

s r .g r .  w m ie js . 
, ,  n a  w ios 
„  w  m iejs.

n a  w ios. 
,, w  miejs. 
,, n a  w ios. 
,,  w  m iejs. 
,, n a  w ios.

6 1 — 65 
67
4 3 — 44
43>A 
10 Vn 
1 0 %
16 ‘A
I f / l t

Hamburg, 7 lutego. P s z e n ic a  i  ży to  n a  sp rzed aż  m ie j­
scową, do k u p ie n ia  n a  zesz łe  n o to w a n ia ,  n a  w y sy łk ę  n ie  
ma pokupu , ceny  m ocno się  trz y m a ją .

Londyn, 6 lutego. K ra jo w a  p sze n ic a  sp rz e d a n ą  b y ła  
po pe łnych  z esz ło -p o n ie d z ia łk o w y e b  cen ach , w  z a g r a n i­
cznej in teres o g ran icz o n y . C en y  in n y c h  g a tu n k ó w  zboża  
niezmienione.

Amsterdam, 6 lutego. C en y  p s z e n ic y  i ż y ta  n iezm ie ­
nione, m ało  k u p u ją c y ch .

Gdańsk, 7 lutego. U sp o so b ie n ie  do z a k u p u  pszen icy  
z powodu nie o trz y m a n y c h  w iadom ości z A n g lii i H o lla n -  
dyi p rzy tłu m io n e  z o sta ło , sp rz e d a n o  ty lk o  16 ła sz tó w , 
z której:
pstrą: 120 fu n to w ą  p ł .  fl. 453 , k o rz ec  p o ls . z ł. 37 g r .  21 

128/9 ,, , ,, 4 4 6 , ,, ,, 38 ,, —
^ y to  w m iejscu  p ła c o n o  50 sr. g r . za  126 fu n t.  N a  do ­
rwę w m aju  i  cze rw cu  sp rz ed an o  dziś 150, a  w czo raj 50 

lasztów  po f. 305. '
Jęcz m ień  m a ły . 107 fu n t.  fl. 246

„  d u ży  ż ó ł t y . . .  114 ,; ,, 273
,, p rzed n i g a tu n . 113 „  „  500

G ro ch  b i a ły ...................................................  ,, 336
S p ir itu s  n a  16 ta l  za 100 kw .

Ceny na ostatnim ta rgu  od dnia 1 do 7 lutego 
w m. Częstochowie były następujące:

P s z e n ic y  ś red n ie j k o rz ec  rs .  4 k .  80; ż y ta  rs . 3 kop . 30; 
ję c zm ie n ia  r s .2  k .  70; g ro c h u  rs .  4 k . 50; ow sa rs . 1 k . 50; 
g ry k i rs .  2 k ,  40; k a rto fl i k o p . 90; s ia n a  c en tn a r k o p . 90; 
s ło m y  p u d  k o p . 30 ; s ąż eń  d rz ew a  sosnow ego rs. 3 k .  75; 
w ó ł śre d n i ro b o czy  rs . 40; k o ń  ś re d n i fo rn a lsk i rs . 50; 
w iep rz  d o b rze  u p a s io n y  rs . 25; skop  śred n i rs. 3; m asła  fun t 
k o p . 25; o k o w ity  g a rn ie c  bez ak c y z y  k o p . 45._____________

Ceny na ostatnim targu  od dnia 31 stycznia do dnia 
7 stycznia r. b. w m, Kielcach, były następujące:

P sz e n ic y  ś red n ie j k o rz e c  rs . 3 k .  60 ; ż y ta  rs . 2 k o p . 10; 
jęczm ien ia  rs .  1 k o p . 8 0 ; g ro c h u  rs . 2 k o p . 70; ow sa  rs. 1 
k .  22; g ry k i rs . 1 k . 80; k a rto f l i  75; s ia n a  c e n tn a r  k .  62; 
s ło m y  p u d  k . 25; s ąż eń  d rzew a  so sn o w eg o  r s . . l  k o p . 80; 
w ó ł ś red n i ro b o czy  rs . 35; k o ń  ś re d n i fo rn a lsk i rs . 75 ;1 
w iep rz  d o b rze  u p a s io n y  rs . 30; sk o p  ś re d u i  rs. 3; m asła  
fu n t k o p . 2 0 ; o k o w ity  g a rn ie c  bez ak cy z y  k o p . 80.

Ceny na ostatnim targu  od dnia 1 lutego do 8 lutego 
w m. Łowiczu były następujące:

P sz en ic y  ś red n ie j k o rzec  rs . 4  kop . 80; ż y ta  rs . 2 k . 70; 
ję c zm ie n ia  rs . 3; g ro c h u  rs . 4 k o p . 50; ow sa  rs . 2; g ry k i 
r s .  3 ; k a rto f l i  rs . 1 k . 2 0 ; s ia n a  c e n tn a r  rs . 1 ; s ło m y  pu d  
k o p . 25; sążeń  k u b . d rz e w a  sosnow ego  rs . 8 ; w ó ł średn i 
roboczy  rs .  35; k o ń  ś re d n i fo rn a lsk i rs . 50; w iep rz  dobrze 
u p a sio n y  rs . 30; sk o p  ś red n i rs . 5; m a s ła  fu n t kop . 22 
o k o w ity  g a rn ie c  bez ak c y z y  k .  60. ■

Ceny targowe Warszawskie.
D n ia  10 lu tego  1860 r o k u , p łacono :

P r o d u k t  a.
za

cze tw ert
za

ko rzec

rs. kop . rs. k o p .

Ż y t a ........................................ 5 *V* 3 772
P s z e n ic y .................................. 7 85 4 79
G ro ch u  p o ln e g o . . . . — — — —

„  cu k ro w eg o . . . — — — —
,, fa so li . . . . — — — —

G r y k i ....................................... — — — —
J ę c z m ie n ia ........................... 4 49 2 74
O w s a ........................................ 3 a y * 1 85
P r o s a ................................ . — — — —
B u ra k ó w ................................. — — — —
K a rto fle .................................. 1 56 — 95
K a sza  j a g la n a .  . . . — — — —

„  g ry czan a . . . . — — — —
„  „  d robnej. — — —

ję c z m ie n n a  . . 5 90 V2 . 3 60
„  „  p e rło w a . — — — —
„  o w sian a  . . . — — — —

z a  p u d.
ra b .  sr. kop .

M ąk a  p szen n a  p r z e d n ia . — —
77 77 zw ycz. . — —
,, ż y tn ia  p y tlo w a  . — —
77 g ry czan a . . . . — 55

S ł o m a ................................. — 25
S ia n o ........................................ — 33 H
M a s ł o ................................. 9 30

M b " 303

g.

fc-B I '
CO ^  O  

N M °
P p*2. 

OK} *2 03

P  B
°  * »  O N _

S®

£  p  P

_  o P j  
pr o- ‘V o  M 

Pu Ź 3 
o
^  '

y  os » 
2 .

oPT* on ■ O

K l l W  G IE Ł D Y ' W A R S Z A W S K I E J .
29 S ty c zn ia  (10  lu te g o ) 1860. r .

M  0 n  c  t  y.
żądano płacono

R s. kop. R s. | kop .
P o ł- im p e ry a ły  R ossy jsk ie. __ - 5 57
D u k a ty  H o llen r. now e w ażno .___

P a P  1 c  r  y .
O b i. S k a rb , za  100 r ś r .  (op . k u p .) 91 81
B ile ty  S k a rb u  k ró le s tw a  P o lsk ieg o ___ _
L is ty  Z a staw n e  b ia łe  I I I  O k resu

(prócz k u p o n u ). . za  15 rs r. 14 90 14 88
W  e  x  1 e.

B er lin . .1 0 0  T a l. 2 M . 103 50 103 20
77 • . . 1 0 0 T a h k .  t . ___ ____ __ __

G d a ń sk  . . .1 0 8  T a l. 2 M . — — — —
7? • .1 0 0  T a l. k . t . — — — —-

H a m b u rg . 300  B M k. 2 M . 156 60 — —
L o n d y n . 1 F t .  S t . 3 M . 6 85 — —
M oskw a 100 R s r . 1 M . 99 33- — —
P e te rs b u rg  .. . 100 R s r . 1 M . 99 50 — —

77 . 1 0 0  R s r . k . t . — — — —
P a ry ż  . \  

W ie d e ń .

3 0 0 F r a n . 2 M . • 82 50 — —

. 300  F r a n . 1 M . — — — —

. 150 Z ł. R . 2 M . 76 50 — ___

W ro c ła w  . 100 T a la r . 2 M . — — — —
W arto ść  k u p o n u  bieżącego od O b i. S k a rb . R s. 1 kop . 4 4 %  

od L is tó w  Z astaw n y ch  kop . 8 
od now ej R ossy jsk iej Pożyczk i R s. — k o p  —

K U K S  G I E Ł D  Z A G R A N IC Z N Y C H .

B e r l i n  1 0  lu te g o  1 8 6 0 r .
5 - ta  S e ry a  S tieg litza
6 - ta  S e ry a  S tieg litza  
P o lsk ie  O bligacye  S karbow e

„  L is ty  Z astaw ne  
„  B ile ty  B ankow e  

W i l l  c .
N a  W arsza . z term inem  k ró tk im  za  rs. 90 

„  P e te rs b u rg  „  3 tygod . „  ,, 100
„  L o n d y n  „  3 mies. „  1 f. s t.
„  P a ry ż  „  2 „
,, H a m b u rg  „  2 „
„  W ie d eń  „  2 „

Y V i c d e n .
W ex e l n a  L o ndyn .
A k cy e  K re d y tu  R uchom ego  

P a r y ż .
3 %  R en ta  
K red y t R uchom y

za  rs. 100
„  „  io o  
„  „  100 
,, u  60 
,, )> 00

„  300  fr . 
,, 300  m rc  
,, 150 z łr .

za  10 f. s t. 
„  200 z ł .r .

za 100 fr . 
„  1 ,000  f r .

żąd  | d a ją

ta la ró w  p r:

94 
1 0 4 ‘/ ,  

8 0 ' / ,  
86'/, 
86%
8 6 %
9 5 %

6 . 1 7 %
7 8 " / , ,
1 50%

7 3 % '

z ł. re ń s :
—  1133 25
—  190 70

fran k ó w
-  I 67 85 
~ 7 49

Ż y to  w  B e r lin ie  n a  d o staw ę  w  m ie jscu  47 ta la ró w , 
na  w iosenną dostaw ę  4 5 %  za  w in sp e l.

GIEŁDA KRAKOWSKA, 7 lutego.
B a n k n o ty  p o lsk ie  z a  100 z łr .  now . ż ą d a ją  z łp .  344  p ł. 338; 
R u b le  o b rączkow e  a g io  ż ą d a ją  10 p ła c ą  8 % ;  P ó łim p e- 
r y a ły  ro ssy jsk ie  ż ąd a ją  z łr .  10 —90 p ła c ą  10— 75; L is ty  
zas taw n e  p o lsk ie  z k u p o n a m i ż ą d .  z łp .  9 9 %  p ł.  9 9 % .
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TONDLOWO-KOMISSOWY
PR O D U K TÓ W , NAR ZĘDZI ROLNICZYCH,

AGENTURA
Domu Zleceń R olników  Płockich.

przy  ulicy M iodowej obok R ządu  Gubernialnego.
M a honor donieść ze w  sku tek  szczególnej um owy z 

Domem Z leceń R olników  P łock ich :
1. U stępuje A kcyonaryuszom  D om u Zl. R . P ło c . 2 %  

od c e n n a  nasiona, w yrażonych w jego cenniku.
2 . B ędzie przyjm ow ał a S S y g n i C y e  w ydaw ane przez 

ty c h  A kcyonaryuszów , k tó rzy  m ają o tw arty  R achunek 
w  D om u Z leceń R olników  P ło ck ich .

A . Radkiewicz.

k a n t o r  mam
Domu zleceń Rolników Płockich.

K toby  m iał do sprzedania m ają tek  Ziemski w G u­
bern iach  A ugustow skićj, P łockiej lub Lubelskićj przede- 
w szystkiem  jednak  w okolicy między Augustowem a P u ł ­
tuskiem  —  ebszerności około 40 w łók, w ziemi dobrze 
zagospodarow anej, choć w części pszennej —z lasom p rzy­
najm niej w ystarczającym  n a  m iejscow ą potrzebę—  z do- 
statecznem i łąkam i— z m łynem  wodnym lub w iatrakiem  
z inw entarzam i lub bez n ich — raczy się zgłosić osobiście 
lub piśm iennie do K an to ru  Łom żyńskiego Dom u Zleceń 
ro ln ików  P łock ich , w mieście Łom ży —  k tó ry  to K antor 
je s t przez in teresenta  upow ażniony, do pośredniczenia 
w  nabyciu rzeczonego m ajątku.

D z i e r ż a w y .
W e W si G linow iecku Pow iecie P rzasnysk im  G ubernii 

P łock iej p rzy  fabryce i rafineryi cuk ru  je s t do w ypusz­
czenia w kilkoletnią. dzierżaw ę propinacya i b row ar p i­
w ny. B liższa wiadom ość w R edakcyi K ron ik i u lica  Mio­
dow a w zak ładzie  L itograficznym  P ecq  e t Comp. i na 
miejscu u  w łaściciela. S tacya  pocztow a R aciąż. (3)

Ogłoszenia Księgarskie, Artystyczne i t.p-
DO PRENUM ERATORÓW

WIZERUNKI KRÓLÓW POLSKICH.
W zyw am y Szanow nych P renum erato rów  n a  dzieło: Wi­

zerunki Krolow Polskich, k tó re  całkow icie ukończonem  
zostało , ażeby raczyli należne im zeszyty ja k  najprędzej 
w Z akładzie L itograficznym  A. P ecq  e t Comp., ulica M io­
dow a N r 482, odebrać. — Gena k sięgarska  całego dzieła 
z 15u zeszytów , po jeg o  ukończeniu , d la kupujących teraz, 
podw yższoną zostaje na  25 ru b li.— D la  Prenum eratorów  
K ron ik i rub li sr. 20.

A. Pecq e t  Comp.

K sięg arn ia  E. Wende i S p ó łk a , p rzy  ulicy S en a to r­
skiej N r. 2,. w prost hand lu  D obrycza, o trzym ała w g łó ­
wny kom is now e dzieło w ydane nak ładem  w ydaw ni­
ctw a dzieł k a to lick ich  w K rakow ie p.. t. Społeczeństw o 
dzisiajsze w obrazach , Tom  I, zaw iera: Możni P a n o ­
wie. Szlachta. M agnaci giełdow i. K upcy. C ena kop. 
sr. 50. D zieło  to je s t także  do nabycia  we w szystk ich  
innych znaczniejszych k się g arn iach  w W arszaw ie, a  na 
prowincyi u  A rzta  w  L ub lin ie , u  B . S tablew skiego 
w Płocku, u  L . M ożdzeńskiego w K ielcach  i u  I I  
H urtiga i E d . R iih la  w  K aliszu.

. N A K Ł A D E M
Litografii L Pecq et Companie

w yszły dw a w idoki:
1) Widok Gmachu T ow arzystw a K redytow ego.
2 ) Sala posiedzeń w Gmachu T ow arzystw a Kredy- 

™ CiZasie Słownego zebrania Członków Towa­
rzy stw a  Rolniczego.
,„ 5 '? na kupujących dwa widoki razem, je s t z łp . 6 
(50 kop ) °  każdy w!c*°k kosztuje z łp . 3 g r. 10

r n  w  o  / S 0 m K  1 W IA D O M O Ś C I K R A ­
JO W Y C H  I  ZA G RA N ICZN Y CH  m ogą nabyć, stoso­
w nie do ogłoszenia Redakcyi p isma tego, powyższych 
w idoków  za zm zoną cenę, czyli za  złp . 4 (60 kop.) za 
dw a widoki razem. Egzemplarze przeznaczone d la  p ren u ­

m eratorów , złożone są w głów nym  K antorze K R O N IK I, 
u lica  M iodow a N r. 482 i nabycie każdego egzem plarza 
odpisanem  być m a n a  bilecie prenum eracyjnym , jak o  do 
jednego egzem plarza, dla każdego prenum eratora og ran i­
czona. • . A . Pecq et Comp.

K sięgarnia  A. N o W O le C k ie g O  przy  ulicy K rakow skie 
Przedm ieście w prost K olum ny Zygm unta N ro 457, za­
sobna zawsze we wszelkie utw ory lite ra tu ry  tegoczesnych 
i dawniejszych pisarzy, w rozlicznych gałęziach  nauk  
i belletrystyki, w  ostatn ich  czasach w ydała swojem n a ­
kładem  k ilk a  dzieł rolnictw u i przem ysłow i pośw ięco­
nych, a  zasługujących na uw agę, m ianowicie:

Dobry Pszczolarz czyli w ykład  zasad w yrozum owa- 
nego postępow ania z pszczołam i, zalecany p. P . P ro k o ­
powicza, opracow ał Adam M ieczyński z 0 j drzew oryta­
mi w tcxcie, stronnic 300, rs . 1 kop. 35.

Przewodnik d la  kupujących konie czyli zbiór zasad 
do ocenienia zalet, w ad oraz w ieku konia, p. P . Seif- 
mann, z drzew orytam i, kop. 75.

0 Zakładach Kredytowych w zastosow aniu do ro ln i­
ctw a, p .  J .  Z ielińskiego, kop. 25.

ChÓ W  P sZ C Z Ó ł w' ścisle'm połączeniu m etody rojnćj 
z m iodną, przez J .  D olinow skiego, kop. 75.

-Poezye Teofila L enartow icza, w ydanie 'drugie, kop. 50.
Obrazki Z życia B ogobojnych i b łogosław ionych P o ­

laków  i Polek , przez J .  Śm igielską i A . B orkow ską, 
z rycinam i, rs. 1 kop. 20, bez rycin  kop . 75.

Gim nastyka Pokojowa przez D -ra  K loss, z drzew ory­
tam i, kop. 60.

Listy Cześnikiewicza do M arszałka, serya I  i I I , każ­
da po rs. 1 kop. 50.

Poem ata i  Strofy, przez J .  C hęcińskiego, kop. 75.
T aż  K sięgarn ia  posiada w m ałej już  liczbie exem plarze 

dzieła: Budow nictw o W iejskie z 24 tablicam i wzorów, przez 
A. Czakiego, rs. 2 kop . 25.

Ogłoszenia od zakładów handlowych, fa­
brycznych, rękodzielniczych i t. p.

SKŁAD GŁÓWNY

S T A N I S Ł A W A  B A H A M
p r z y  u l i c y  E l e k t o r a l n e j  N r  7 9 5 ,  w d o m u  W g o  B e r s o k n ,  

n a  p r z e c i w k o  B a n k u  P o l s k i e g o :
A ngielskiego P o rtlan d  Cementu, jak o  też C eg ły  O gnio­

trw ałej A ngielskiej (CUamottstcme) i do tejże używanej 
A ngielskiej G liny (C ham ottthon).

K ażda rzecz' musi mieć ja k ą ś  podstaw ę, na  której można 
się opierać. T o co przez d ługi czas było  niew iadom em , 
na teraz odkrytem  zostało. Tern jest cem ent n a tu ra lny . 
Różnica pom iędzy Cementem naturalnym , a  Cementem 
Rom ana lub fabrykow anym , jes t następująca: P ierw szy 
nie dopuszcza wilgoci, kam ienieje, oszczędza kosztów  o d ­
now ienia i jest na  w ieczne czasy; zaś osta tn i, je s t tylko 
m om entalny, w wilgoci się rozpuszcza, a  w suchości ro z ­
sypuje się. Toż samo się dzieje z Cegłam i Angielskieini 
ogmiotrwałemi (Cham ottstem e) i G liną A ngie lską  C ha­
m ottthon , k tóre m ają tę  w łasność, że ja k  się zam urują, 
niepotrzebują żadnej zgoła  reparacy i, a  jeżeli się takow e 

. p rzy  rozebraniu kotłów  wyjmują, dobroć i trw ałość ich, ża­
dnej zmianie n iepodlega. W łaściciele znacznych zak ła ­
dów, jak o  to F abryk  C ukru , H u t i G iserni, praktycznie  
się przekonali o rzeczywistej doskonałości i korzyściach 
z używ ania onych, co też okazało się p rzy  budow ie fon­
tan n y  w Saskim  Ogrodzie i przy nowym gm achu Tow arz. 
K redytów . Ziemskiego, jak o  też: w Łyszkow icach, H e r­
manowie, O ruszow ici Bogłowicacli, g łów nych fabrykach  
C ukru . W praw dzie i w Angli naśladu ją  powyższe arty k u - 
ły , ale P o rtlan d  Cement z lab ry k i L ondyńskiej Robinsa, 
oraz C egły ogniotrw ałe Cowena, uznane są przez w szyst­
k ich  A rch itek tów  za najlepsze. —  W  tym że S k ładzie n a ­
być można W ęgli A ngielskich kom inowych, kow alskich, 
koksow ych i K oks, oraz Paten tow y F ilc  A ngielsk i do k ry ­
cia dachów zw any A sp h a lt S teinpappe.

U znany przez zagraniczne T ow arzystw a ubezpieczeń za 
najlepszy od uchronienia od ognia ja k  również przez tu te j­
szą D yrekcyę. F ilc  ten m a tę  w łasność, że nie ciąży d a ­
chu, n ie dopuszcza wilgoci, je s t n a jtańszy  i najtrw alszy 
w czasie ognia, cegły  pękają , cynk się top i, a  filc.ten po ­
zostaje n ie tk ię ty . M ożna nabyć lub zamówić krycie całego 
dachu, w raz z wszelkiemi m ateryałam i, lub bez m aterya- 
łów , po cenie um iarkow anej. ( ] )

F A B R Y K A  P I E C Ó W

MIKOŁAJA W J l H M f i O ,
na Solcn, pod Nr. 2914.

Przysposobiw szy znaczne zapasy  pieców i kom inków  
szlufowych, oraz żelaztw a piecow ego iporcelanow ych 

w anien  do kąpieli. uprasza o wczesne zam aw ianie.

U W I A D O M I E N I E
z Cukierni Roberta Wisnowskiego

■

przy ul. D łu g ie j w  Hotelu Polskim.
Mój dostatecznie znany Syrop  Owocowy (Extrait d 

fruits) k tó ry  jes t i zawsze będzie najlcpszem lekarstwem 
domowem od cierpień Icataralnych jako  to: kaszlu chrvn ' 

ki i zaflegmienia naczyń  oddechowych, a który zawsze 
i codziennie dwa razy z najw iększą akuratnością i su. 
m iennością w yrab ia  się, polecam szanownej publiczności 

R obert W isnowski.

Zakład Obówia Męzkiego

exystu jący  od la t przeszło pię­
ciu, przy ulicy Bielańskiej pod I 
N r 608, obecnie przeniesiony ! 
został pod Nr 579 przy ulicy ' 
D ługiej do domu W . Grymo- 
w skiego. Zaopatrzywszy tako- 1

w y we wszelkiego rodzaju BOTY ze skór zagranicznych 
Petęrsburgskich , H am burgskich , F rancuzkich  i Krajowych 
w najlepszym  gatunku , sprzedaje wyroby moje po cenach 
zniżonych.— D la  dogodności zaś Szanownych Dam, obok 
M agazynu Obówia M ęzkiego, założyłem  M_4.GA.KYN 
O B Ó Y W I A  D A .M & B 1 E G O ,  które także wyiabiam 
w najświeższym  guście. M ając nadzieję, że Szanowna Pu- 
bliczność oceni moje sta ran ia  ja k  dotąd tak  i nadal wzglę- 
dami mię swemi zaszczycać raczy, usiłować będę życze­
niom Je j pod każdym  względem zadosyć uczynić.

K. Ajass.

N aczyn ia  ktacEgeiine, ż e la z n e  i eona- 
l in n a n c ,  poleca fab ryka Berkopfa i Wjderkow- 
skiego przy ulicy Nowogrodzkiej N r. 1602 istniejącą 
po sta łych  um iarkow anych cenach.

Sprzedaż ruchomości.
S I E D N I  H O Y i l  m ierzynów pociągowych, młodych 

i zdrow ych do sprzedania za cenę przystępną przy ulicy 
Obożnej N r 2765 dom W . R apackiej. —  Miejscowy stróż 
(Roch) wskaże. ' (2)

Fortepian o 6ciu oktaw ach, będący w zupełnie dobrym 
stanie , je s t do sprzedania za um iarkow aną cenę. Wiado­
mość p rzy  ulicy Podw al N r. 501 w 'domu po-Paulińskim 
w bram ie na  dole, na  praw o po schodkach. (1)

Są zaraz do sprzedania sztuk i od w ina po kilkadzie­
sią t garncy  trzym ające, zdatne do spirytusów  ect.,; wia­
domość w Składzie win Ł. M a r in g e , ulica Święto 
Je rsk a .

J e s t  do sprzedania Lampa wisząca na dwa ognie. — 
W iadom ość przy u licy  F re ta  wązkiej pod Nrern 268 
w Sklepie N orym bergskim .

SĄ DÓ SPRZEDANIA dwie Szafy Sklepowe w dobrym 
stanie; wiadomość powziąść można w M agazynie Ubio­
rów D am skich F erdynanda C ar w P a łacu  Krasińskich 
p rzy  Ulicy K rakow skie-Przedm ieście pod Nrem 410.

U w i a d o m i e n i a .
M arya Parys, przyrządziła  swego PLASTRU, znanego zc 

swej skuteczności, tak . na  suche bóle, jako  i na rany. 
Je s t bardzo- użytecznym  osobom mieszkającym w odda­
len iu , do prędkiej pom ocy lekarskiej, gdyż pomaga na 
przypadkow e oparzenia lub skaleczenia się, odziębienia, 
rozm aite wrzody, w yrzuty, skrofuły , reumatyzmy i t p. 
cierpienia; także uśm ierza cierpienia nagniotków. Dla 
dogodności publicznej, złożyła go w kantorze Hotelu Lip­
skiego, przy  u licy  B ie lańsk ie j, także  ma go u siebie przy 
ulicy Lipow ej Nro 2752, w domu P an i Furmanek.

Rolnik najdokładnićj obeznany z gospodarstwem wiej- 
skiem, obok tego uzdolniony do prow adzenia interesów 
praw nych— pragnie przyjąć Zarząd dóbr od Ś-go Jana
b. r. W  raz ie  potrzeby może naw et złożyć kaucyą 
B liższa wiadom ość w R edakcyi K ron ik i.

F ranciszek  Golakowski Jeom etra  przysięgły  klasy Ii-ej 
zam ieszkał w mieście Chełm ie G ubernii Lubelskiej.

Potrzebny jest Niemiec znający gruntow nie swój języki 
do rozm owy na godziny. W iadom ość u rządcy domu 
Nro 723 ulica L eszno . (3)

W  L itografii A . Pecq et Comp. potrzebny jest UcZ0ń 
umiejący czytać i pisać i m ający Z d a tn O Ś ć  d o  ry S U n k U -

_wDrukarm  J. J a w o rsk ie g o .-W olno drukować.—  W arszaw a dnia 30 Stycznia (11 L u te g o ) 1860 r. —  Starszy  Cenzor, F . Sobieszczański.


